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Nie pytaj mnie 


Nie pytaj mnie o nic. 

Ja wcale nie jestem smutna 
czy markotna. 

To po prostu jesień marudna 
jakaś i słotna. 

Nie domyślaj się czegoś, 
mówiłam ci już, to nie łzy, 
to krople. 

Widzisz... stoję tutaj jak ty 
i moknę. 

Nie dopytuj się, 


przecież jestem prawie wesoła, L 


nie kłamię. 

Kiedy zechcę, mogę głośno za 

-. tylko... głos mi się łamie... 
Elżbieta 


Rymanów 


Ten wiersz, jesienno-smutny w na- 
zmylenia 


stroju, drukujemy dla 
przeciwnika. Wcale smutni 
steśmy, o nie! 


Słuchajcie, słuchajcie! Udało nam 


się przeczytać wszystkie 
nadesłane na Wakacyjny 
Poetycki pod hasłem „To ja 


wet więcej! Jego podsumowanie i 


rozstrzygnięcie już w przys: 
godniu! Hej! 


Wasza Brzęczysława 
i równie Wasz Złoty Szerszeń 
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Komu lekko, 
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pod górkę? | 
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ZŁOTA OSTROGA 


© Jury przeczytalo 328 „Szkołonotatników” 
© Złote, Srebrne | Brązowe Ostrogi literackie rozdzielono 
między autorów najlepszych opowiadańl 
© Juz w następnym numerze znajdziesz listę 33 laureatów 
konkursu 
© Sprawdź uważnie, może wśród nich znajdzie się i Twoje 
nazwisko! 
H dp Rozmowę z EWĄ 
Najbrudniejsze ŁAPANOWSKĄ — zło- 
. róż « tą medalistką mi- 
miasto świata strzostw Sal) w ka- 
rate, przeczytajcie na 


(PAP). Jak wykazały badania Wo- 
jewódzkiej Stacji Sanitarno-Epide- 
miologicznej, na śródmieście Wałb- 
rzycha spadło w ub.r. na 1 km kw. 
481 ton pyłów. Stężenie tlenku azotu 
w tej części miasta 13 razy przekro 
czyło dopuszczalną normę; 46 razy 
więcej, niż przewidują normy, jest 
tu formaldehydu, a  dwusiarczku 
węgla (szczególnie toksycznie od- 
działującego na system nerwowy) 
— aż 56 razy! W dzielnicy Sobięcin 
zanotowano 29-krotne przekroczenie 
normy ilości kwasu siarkowego. Na 
jednym z najmłodszych osiedli mie- 
szkaniowych Piaskowej Górze 
stwierdzono 11-krotne przekrocze- 
nie dopuszczonej normą ilości fluo: 
ru 

Największy wałbrzyski „„truciciel'” 
to elektrociepłownia „Victoria”, któ- 
ra rocznie emituje blisko 17 tys. ton 
pyłów i ok. 6 tys. ton gazów, a pozo- 
stałe to m.in. cztery koksownie, Hu- 
ta Szkła „Wałbrzych”, trzy kopalnie, 
Zakład Kwasu Siarkowego. 


Jak. podało niedawno amerykań- 
skie czasopismo „Earth Island Jour- 
nal'”, Wałbrzych znalazł się wśród 
najbrudniejszych miast _ świata, 
gdzie występują rekordowe natęże- 
nia emisji pyłów przemysłowych. 


Inwestycje, służące ochronie śro- 
dowiska, przebiegają tu bardzo nie- 
mrawo, nie należy więc oczekiwać 
w tej dziedzinie w najbliższych la- 
tach radykalnej poprawy. Czyżby do 
wielu nie dotarło jeszcze to, iż cho- 
dzi o ludzkie zdrowie? 


str. 3. 


Liderzy szkolnego 


boiska 


Kapitan, trener, 
kierownik 


Hubert Piotrowski (na zdjęciu) jest 
uczniem Liceum Ogólnokształcącego w 
Giżycku, ale mieszka w Wydminach 
(woj. suwalskie). W swojej wiosce zało- 
żył przed laty dziecięcy klub piłkarski, 
który istnieje do dziś, Młodzi zawodnicy 
z Wydmin występowali nawet w krajo- 
wym finale naszego turnieju i pokazali 
zupełnie przyzwoity futbol. Kapitanem, 
trenerem i kierownikiem drużyny jest 
Hubert. 


On to właśnie każdego roku organi- 
zuje w Wydminach mistrzostwa gminy. 
Do ostatnich zgłosiło się aż siedem ze- 
społów. Tytuł mistrzowski wywalczyli 
chłopcy z Warchlakowa, którzy w finale 
imprezy pokonali miejscowy Footbal 
Club 1:0. Zwycięską bramkę strzelił 
Marek Rodziewicz — jeden z najlep- 
szych snajperów  wydmińskich  mi- 
strzostw. 

Godna uwagi i naśladowania jest ga- 
zeta „Jupiter”, którą z okazji mi- 
strzostw redaguje Hubert. W „Jupite- 
rze'' można znaleźć nie tylko sprawoz- 
dania z poszczególnych meczów (pisa- 
ne na maszynie), aktualną tabelę roz- 
grywek, ale także wiele ciekawostek, 
zabawne rysunki, kolorowe fotografie 
Są także informacje dotyczące sportu 
dorosłych, kulturalnego życia wsi itp. 
Przykład godny naśladowania. (zp) 


Fot. Z. Przybyłowski 


OD PLACKÓW PO... 


Ziemniaki, których ojczyzną jest 
się w Europie po wyprawie Corteza 


nii. Roślina ta nie od razu podbiła Europę. Próbowano najpierw 
konsumować jej owoce, a że nie nadawały się one do jedzenia, ho- 
dowano ziemniaki jako... rośliny ozdobne. 

Nie wszyscy zdają sobie z tego sprawę, że lo warzywo, kiedy już 
zaczęto jeść jego bulwy, odsunęło od Europy klęski głodowe. 

Na tym nie kończą się jednak zasługi zamorskiego gościa, Posia- 
da on bowiem wiele leczniczych właściwości. Brazylijscy Indianie w 
wypadku ukąszenia przez jadowitego węża piją sok z bulw ziemnia- 
czanych. Skuteczność tej odtrutki potwierdziły badania naukowe. 
Następną zaletą jest łagodzenie bólu głowy. Indiańskie kobiety z Pe- 
mu i Kolumbii nękane migreną, okladają głowy 
ków. Z kolei wielu europejskich zielarzy sokiem 37H ję oh 
skutecznie leczy wrzody żołądka, a spawacze — którzy na- 
i sobie przy pracy oczy — robią na nie oklady z kartoflanych 


Ste 
plasterków. (wm) 


Ameryka Południowa pojawiły 
przywiezione z Peru do Hiszpa-- 


plasterkami ziemnia- 


Podczas prac archeologicznych 


prowadzonych w pobliżu Popradu 


(wschodnia Słowacja) naukowcy czechosłowaccy odnaleźli głowę nale- 
żącą do gatunku homo sapiens. Wiek czaszki obliczony jest na 40000 


lat. 


Fot. CAF 


Nm LPLMmLLQ PL ŚLUZA 


(PAP). Chińskie dyskoteki nale- 
żą chyba do najbardziej oblężo- 
nych na świecie, a młodzi ludzie 
słuchają światowych przebojów 


także w chińskiej wersji języko- 
wej. Do niedawna przeważał im- 
port z Hongkongu lub Tajwanu. 
Ostatnio pojawiły się rodzime 
gwiazdy rocka: Cui-Jian i Wei Hua. 
Ta druga wyspecjalizowała się w 
chińskich wersjach piosenek ta- 
kich wykonawczyń jak Madonna, 
Cyndi Lauper. Śpiewa także utwo- 
ry Michaela Jacksona, choć jej fa- 
worytem jest Sting. 
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Nasza drużynowa 
bardzo chciała, by, w 
nagrodę za aktywność 
w realizowaniu zadań 
harcerskich, nasz za- 
stęp MSR 1 DK im. J 
Korczaka przy Szkole 
Podstawowej w Czarnocinie poje- 
chał na letni obóz do NRD albo cho- 
ciaż na inną placówkę wypoczynko- 
wą. U zachodnich sąsiadów byliśmy 
już dwa lata temu i to być może za- 
decydowało, że w tym roku nie 
wzięto nas pod uwagę. Ale, by nas 
pocieszyć i nie zniechęcić, przyzna- 
no nam kilkanaście miejsc na obo- 
zie szkoleniowym w Świdnie koło 
Gdańska. 

Teraz, gdy mamy go już za sobą, 
wcale nie jesteśmy pewni, że NRD 
dostarczyłoby nam tylu przyjemnoś- 
ci, ilu ich zaznaliśmy nad brzegiem 
polskiego Bałtyku. 

Z ciężkimi plecakami, zapakowa- 
nymi jak przystało na trzytygodnio- 
wy pobyt pod namiotami z dala od 
cywilizowanego świata, ruszyliśmy 
w drogę prawie całym zastępem. 
Ścisk, tłok i gwar, jak to na dworcu: 
ostatnie ostrzeżenia, niekiedy rzew- 
ne pożegnanie. |, już na pierwszym 
odcinku trasy, niepowodzenie — 
awaria torów. Przez kilkadziesiąt 
minut oczekiwania niejeden zaczął 
widzieć całą tę wyprawę w czarnych 
kolorach. 

Kiedy o czwartej rano, po wielu 
trudach, zajechaliśmy na miejsce. 
mżył nieprzyjemny deszcz, w któ- 
rym nasze obozowisko nie przedsta- 
wiało się zbyt ciekawie. Od razu też 
trzeba się było wziąć do pracy: roz- 
bijać namioty, rozstawiać kanadyjki. 
| jeszcze ułożyć rozkład dnia, wart i 
służb w kuchni. Dopiero po obiedzie 
obóz pogrążył się w ciszy. Dzielni 
harcerze spali jak zabici, wszak 
wskutek przeładowania pociągu w 
nocy prawie nikt nie zmrużył oka. 

Rano zaskoczyła nas przyjemnie 
ładna pogoda, która odtąd dopisy- 
wała nam do końca obozu. Leśna 
polana ożyła. Aczkolwiek każdy 
dzień był dokładnie zorganizowany. 
mieliśmy pełne poczucie wakacji, 
wolności i... 

Wszystkie zajęcia szkoleniowe 
odbywały się na plaży (choć nie 
wolno było się kąpać). Codziennie 
trochę bardziej opaieni i zgłodniali 
jak wilki wracaliśmy na posiłki. 


me pięty, To był dopiero spraw: 
dziani 

Innym razem alarm nocny. Czło- 
wiek śpiący, zły jak nie wiem co, a 
ONI każą wstawać | raz dwa na 
plażę. Czokała nas tam jednak nie 
lada niespodzianka. Wschód słońca 
nad morzem to widok, który ożywi 
każdego, odpędzając | senność, | zły 
humor. Cudo!!! 

Kiedy obóz dobiogał końca, przo- 
ważająca większość uczestników 
żałowała, że czas lak szybko minął, 
że trzeba wracać do domów | na tak 
długo rozstać się z morzem, że po 
nowych znajomościach i sympatiach 
pozostaną tylko wspomnienia i ad- 
resy. Ze smutkiem żegnaliśmy uko- 
chane już miejsce, drzewa, namioty, 
polankę, a jednocześnie cieszyliśmy 
się z letniej przygody, pozyskanej 
wiedzy i patentów w kieszeni. 

Jeśli zdobyte doświadczenia poz- 
wolą nam rozwijać harcerską dzia- 
łalność (a nie wątpimy w to), dorzu- 
cą do niej trochę tego słońca, które 
zachowaliśmy we wspomnieniach 
wakacji, a także pomogą tym, którzy 
od nas przyjaznej ręki i umiejętnoś- 
ci oczekują, to naprawdę warto było 
spędzić trzy letnie tygodnie na obo- 
zie koło Gdańska. 


Członkowie zastępu MSR 
Magda, Ela, Marzena, Radek, 
Grzegorz, Agnieszka, Kaśka, Aneta 


Nazywam się Elka, mam 14 lat. 
Od trzech lat należę do 9 Drużyny 
Harcerskiej im. Ludwika Waryńskie- 
go, która działa przy Szkole Podsta- 
wowej w Kalinówce Kościelnej. Nie 
tak dawno nie myślałem wcale po- 
ważnie o harcerstwie. Teraz wiem, 
że bez niego nie znalazłabym miej- 
sca w życiu. 

W niespełna rok po przyrzeczeniu 
już poznałam smak harcerstwa. 
Udało mi się sprawdzić jako zastę- 
powej w HAL i HAZ. A po dwóch la- 
tach wzmożonej działalności pierw- 
szy wspaniały sukces: wygraliśmy 
konkurs Harcerze Współgospoda- 
rzami Wsi! Oprócz tytułu Współgos- 
podarza Wsi, wspaniałego pucharu i 
wielu innych pamiątek spotkało nas 
wyróżnienie — wyjazd na Zlot ZHP 
na Pola Grunwaldu. 

Był to nasz pierwszy prawdziwie 
harcerski obóz pod namiotami. I 


sie”, większość czasu spędzającą 
na ciężkich próbach. A zżywaliśmy 
się z nimi my, 9 DH im. Ludwika 
Waryńskiego nieokrzosano har 
cerzyki, gotowo na wszystko 

Skończyło się lato, Na podsumo- 
waniu HAL zajęliśmy drugioj miej 
sce. No cóż, nie zawszo się wygry* 
wa, ale jest się przynajmniej jod- 
nym z lepszych. I łatwiej wtody na 
wet pogodzić się z tak przykrym fak- 
tem, że nie mamy własnej upragnio- 
nej harcówki 

Ostatnio uczestniczyliśmy w zlo- 
cie Chorągwi Białostockiej ZHP. A 
podczas zlotu... znów doszło do 
spotkania z koleżankami i kolegami 
z „Małego Podlasia" | „„Jodeł”. Lzy 
radości w oczach. Jakże wspaniałe 
chwile, i to po raz drugi w tak krót- 
kim czasie. A teraz została nam na- 
dzieja na spotkania następne. 

Chcę, aby całe moje harcerskie 
życie było pełne takich chwil i ta- 
kich znajomości. 


Ela Mnich 
Kalinówka Kościelna 


Jest rok 1986. Wtedy to właśnie 
rozpoczyna się moja wielka przygo- 
da z harcerstwem. Pierwsze biwaki, 
rajdy, spotkania przy kominku i 
wielkie, uroczyste otwarcie naszej 
„Dziupli”. Mile też wspominam 
pierwszy rajd do Zakopanego, gdy 
wraz z naszą druhną poznawaliśmy 
piękno tatrzańskich gór. Zakładamy 
HSI, kółka zainteresowań, organizu- 
jemy ciekawe konkursy. 

Lecz... coś zaczyna się psuć w 
naszym gronie. Zbiórki, na które 
nikt nie przychodzi, trudności w 
skompletowaniu munduru, kłody 
rzucane nam pod nogi, gdy chcemy 
urządzić coś ekstra, to wszystko 
„wypala” nas. Z 200 harcerzy zosta- 
je garstka. Ale i w tej sprawdzonej 
grupie znów zaczyna się coś powoli 
rozłamywać. Wykruszają się druży- 
nowe, zastępowe, przyboczne... 

Obecnie mamy rok 1988. Po przy- 
byciu w nasze szeregi nowych har- 
cerzy ze zdwojonym wysiłkiem pró- 
bujemy budować wszystko raz  je- 
szcze. 

Lecz czy nie zostanie 
uczucia goryczy, niesmaku? 


trochę 


Nie obeszło się i bez burz, pod- 
czas których przez dziury w namio- 
cie kapały nam na głowę wielkie 
krople deszczu. Jakże to straszne 
uczucie wsłuchiwać się w grzmoty, 
chować głowę w śpiwór przy świetle 
błyskawic. 

Prócz tych dostarczonych przez 
naturę atrakcji mieliśmy sporo wy- 
cieczek, rajdów, ognisk i kominków. 
Zdobyliśmy wiele ciekawych infor- 
macji o harcerstwie, o pracy drużyn 
1... o nas samych. 

Chrzest wodny, czyli „Neptuna- 
lia'. To, co z nami wyprawiano, 
przechodziło wszelkie pojęcie: ob- 
sypywano każdego piaskiem, malo- 
wano farbami, wrzucano do Bałtyku, 
wciskano w nas wstrętne mikstury, 
a na dodatek trzeba było pocałować 
oblepionego błotem Neptuna w sa- 


niezapomniane pierwsze warty. A 
potem wiele, wiele kolejnych. Mimo 
że jesteśmy drużyną teatralną, z po- 
wodu liczby godzin wart staliśmy 
się na dodatek drużyną „wartowni- 
czą”. 

Jedną z najwspanialszych chwil 
był występ na Polach Grunwaldu. 
Nic nie było tak piękne! Noc, efekty 
świetlne i dźwiękowe, wprowadzają- 
te na przemian to nastrój grozy, to 
znów luzu i pogody. 

Kibicowaliśmy „Małemu  Podla- 
siu”. No cóż, jeśli się jest z takimi 
ludźmi w jednym podobozie, to się 
z nimi człowiek mocno zżywa. Tak 
było z 4 BDH „Jodły”, wspaniale 
wyszkoloną technicznie drużyną, z 
pięknie śpiewającym chórem mę- 
skim „Varpelis'" z Kowna i ze wspo- 
mnianą już 50 HDT „Małe Podla- 


kokokK k 


Moja koleżanka po powrocie z 
obozu harcerskiego przyrzekła uro- 
czyście, że już... nigdy więcej na 
obóz nie pojedzie. Jej opowieści o 
tym, co się tam działo, dość mocno 
mnie zaszokowały. Otóż doświad- 
czone druhenki, bojące się chyba 
duchów, wypychały nowicjuszkę na 
nocne warty, tłumacząc się tym, że 
mają „pewne bardzo odpowiedzial- 
ne zadanie” i dużo obowiązków. 

Nie lepiej było też w kuchni polo- 
wej. Bojąc się, że ubrudzą sobie 
rączki, całą robotę zwalały na żółto- 
dziobów. Nawet łzy, które po kryjo- 
mu wylewała moja przyjaciółka, w 
niczym nie zmieniły zaistniałej sy- 
tuacji. Była tam kopciuszkiem od 
brudnej roboty. Jedyną podporą dla 


niej był fakt, że obóz trwał tylko je- 
den miesiąc. Mimo że bardzo prag- 
nęła wrócić do domu wcześniej, nie 
mogła tego uczynić z tej prostej 
przyczyny, że rodzice jej wyjechali 
na wakacje. 

| ona, i jeszcze kilka innych dzie- 
wcząt znosiło po cichu swój los. 

Czy ci, którzy wstępują w szeregi 
harcerstwa, tak właśnie wyobrażają 
sobie swój pierwszy obóz? Chyba 
nie! 

A ja śmiem wątpić, że w harcer- 
stwie wszyscy są sobie braćmi. 


dhna Beata Szumiec 


Zaczęło się to 24 lata temu. To 
dużo czasu, a jednak wszystko, z 
wyjątkiem kilkakrotnie zmieniające- 
go się numeru, jest wciąż takie sa- 
mo: nazwa, niebieskie chusty, pio- 
senka „Las gra”. 


24 Drużyna Harcerska „Knieja 
im. Ludwiki Wawrzyńskiej jest jedy- 
ną posiadającą tak długą historię i 
tradycje drużyną w hufcu, Jest moją 
drużyną — tą, z którą jestem teraz 
związana. A jak było przed dwu- 
dziestu czterema laty i przez cały 
okres działalności? 


Wiele wiem z opowiadań, wspo- 
mnień, zapisków w kronice, która — 
choć w niewielkim stopniu — ukazu- 
je obraz  „Kniei”. Nie wszystko 
przecież są w stanie pomieścić kar- 
ty kroniki. Niemożliwe jest dokładne 
odtworzenie wieloletniej działalnoś- 
ci. Niech się więc snują wspomnie- 
nia... 

Może przynajmniej część z nich 
uda mi się odświeżyć. 

Dzień Nauczyciela 1964 roku to 
ważna data. Wtedy to odbyła się 
pierwsza zbiórka. Wszyscy byli peł- 
ni zapału do pracy. W ciągu dwu 
miesięcy próby pokazali, że potrafią 
działać i dać sobie radę, że mogą 
stać się drużyną harcerską. 


Przybywało mnóstwo pomysłów. 
Ciągle działo się coś ciekawego: był 
teatrzyk kukiełkowy, zastęp strażac- 
ki, a także zespół instrumental- 
no-wokalny. Z biegiem lat zmieniały 
się zainteresowania. Harcerze robili 
to, co im najbardziej odpowiadało. 
lleż przeżyli rajdów, biwaków, obo- 
zów, ognisk i zbiórek! ile wspania- 
łych momentów pozostało w ich pa- 
mięci, tego się nie da wyliczyć. 

Do kart historii drużyny wpisane 
też będą ostatnie osiągnięcia: trzy- 
krotne zdobycie miana Drużyny 
Sztandarowej Chorągwi Lubelskiej. 
Fakt ten świadczy o tym, że „Knie- 
ja” nie próżnuje, działa i lubi to, co 
robi. 

Za rok czeka naszą drużynę 
wspaniały jubileusz dwudziestopię- 
ciolecia! 


Ania Kossowska 
korespondentka HSI 


OCZ 


Boję się o mamę... 


Piszę do ciebie w ważnej 
sprawie, dotyczy ona moich ro- 
dziców. 

Są dla mnie dobrzy (przede 
wszystkim mama, bo ojciec nie 
zawsze mnie rozumie). Właści- 
wie mam wszystko, czego po- 
trzebuję, a jednak Przeraża 
mnie alkohol, który coraz częś- 
ciej pojawia się u nas na stole i 
coraz częściej mam wrażenie, 
że moja mama jest nietrzeźwa i 
nie zachowuje się normalnie. 
Boję się właśnie o mamę, bo 
gdybym ją straciła, to nie miała- 
bym na świecie nikogo, kto by 
mnie kochał 

Poza tym rodzice coraz częś- 
ciej kłócą się, praktycznie o nic. 
Kłótnie zwykle wszczyna tata 
Chciałam z nimi o tym porozma- 
wiać, ale brak mi odwagi. Boję 
się ojca. 

Pomóżcie! Co mam zrobić? 
Jak nie dopuścić do tragedii? 
Może ktoś jest w podobnej sy- 
tuacji i wie jak z niej wyjść? 


„Sylka” 

PS. Badzo proszę o wydruko- 

wanie tego listu. Może moi ro- 
dzice go przeczytają.. 


Podnieście mnie 
na duchu... 


Mam 13 lat i chodzę do VII ki 
Piszę do ciebie, bo mam kłopoty. 
(Zdawałoby się, że są one małe, 
ale w rzeczywistości są to duże 
kłopoty.) W klasie jestem lubia- 
na. Mam pogodne usposobienie 
i nikt w mojej klasie nie powie- 
działby, że mogę mieć zmartwie- 
nie. 

Z klasą potrafię rozmawiać na 
wszystkie tematy... prócz jedne- 
go — o miłości. Na przerwie 
(przeważnie na wszystkich prze- 
rwach) dziewczyny z mojej klasy 
rozmawiają o swoich chłopa- 
kach. W tej sprawie ja jestem... 
niema. Nie mam chłopca ani 
przyjaciółki. Wprawdzie miałam 
jedną najlepszą koleżankę, lecz 
uznałam, że nie. jest ona dobrą 
dla mnie towarzyszką, ponieważ 
paliła i piła (czego nienawidzę 
najgorzej na świecie). Chłopca 
też nie miałam. Po prostu — gdy 
jakiś chłopiec poprosił mnie o 
chodzenie, odmawiałam mu (sa- 
ma nie wiem dlaczego). 

W domu też nie jest mi najle- 
piej. Mam młodszego brata, któ- 

/_ remu wszystko wolno i który jest 
strasznie rozpieszczony. Pomi- 
mo że pomagam mamie jak mo- 
gę (tzn. sprzątam, zmywam na- 
czynia, pilnuję brata, gdyż mama 
i tata pracują, czasami piorę i 
prasuję, w lato rwę truskawki, a 
u babci też maliny i truskawki), 
nie jestem dobrze traktowana. 
Np. w niedzielę, kiedy ja idę' do. 
kościoła, moja rodzina wybiera 
się gdzieś w gości, a ja potem 
zostaję sama. Czy jest to spra- 
wiedliwe? Mama, kiedy przyjdzie 
z pracy, krzyczy na mnie, że 
czegoś nie zrobiłam. Chociaż 
bardzo się staram, mama za- 
wsze ma mi coś do zarzucenia. 

Czasami jest mi strasznie 
smutno, ciężko na sercu. Nie 
mam się komu zwierzyć. Kocha- 
na „Redakcyjna Poczto”, proszę, 
wydrukuj mój list. Proszę, aby 
napisały do mnie dziewczęta i 
chłopcy, którzy chcą się dzielić 
ze mną swoimi smutkami i ra- 
dościami oraz wysłuchać mych 
zwierzeń. Odpiszę na każdy list! 
Błagam, podnieście mnie na du- 
chu! 

Agnieszka 

OD REDAKCJI: Adres Agniesz- 
ki mamy w redakcji. J. napi- 
szecie do niej listy, zos jej 
przekazane. Jeśli ktoś z Was ze- 
chce, żeby jego list został wy- 
drukowany w „RP”' niech na ko- 

, precie zaznaczy „Redakcyjna 

| Poczta”. (bs) 


„ŚM” — Karale jest trudną dyscypliną. W tym 
sporcie liczy się nie tylko sprawność fizyczna, ale 
także hart ducha, wytrwałość, odwaga, nieustępli- 
wość. Takie cechy to raczej domena płci brzydszej. 
Kiedy postanowiłaś zostać „supermenem” w spódni- 
cy? 

EŁ — Zadccydował przypadek. Na pierwszy tre- 
ning, a było to 6 lat temu, przyprowadziła mnie kole- 
żanka. Niezwykła atmosfera na sali, egzotyczny cere- 
moniał — zaimponowały mi. Walka z własnym zmę- 
czeniem i słabością też może być fascynująca. Za- 
wsze czułam, że siedzi we mnie wulkan energii. Pew- 
nie dlatego poradziłam sobie z reżimem treningo- 
wym. Koleżanka zrezygnowała po kilku tygodniach. 
Ja zostalam adeptką Klubu Karate Gdynia. 

— Sztuka walki, którą uprawiasz, wywodzi się z 
Japonii. Tradycje te są bardzo odległe od naszej 
kultury. 

— Przeniesienie w całości japońskich zwyczajów 
nad Wisłę nie ma oczywiście sensu. Niektóre ele- 
menty filozofii Dalekiego Wschodu mogą być jednak 
bardzo przydatne. Celem ćwiczeń jest przecież nie 
tylko nauka wyprowadzania ciosów. Krótka medyta- 
cja przed i po treningu ma na celu oczyszczenie 
umysłu, pozwala na oderwanie się od zgiełku co- 
dzienności i natloku spraw. Dużo czytam o dawnej 
Japonii, lubię chodzić na filmy samurajskie. | nigdy 
nie zdarzyło się, abym zasłabła z wrażenia podczas 
oglądania na ekranie najkrwawszych nawet bitew. 

— Mówi się o terapeutycznym wpływie dale- 
kowschodnich sportów walki, o ich pozytywnym 
wpływie na kształtowanie charakteru. Zgadzasz się z 
tymi opiniami? 


— Na treningach można sprawdzić swoje możli- 


wości, uwierzyć we własne siły. Jest to więc jakas 
próba charakteru. Kiedy przez dłuższy czas nie przy 
chodzę na zajęcia, dzieje się ze mną coś dziwnego. 
Robię się mniej stanowcza, łatwo ulegam stresom. 
Zaczynam żyć w defensywie. Nie wysiedzę długo 
przed telewizorem, nie przepadam za dyskotekami i 


prywatkami. Wolę porozmawiać na jakieś ciekawe 


| Sportowcy, o których się mówi |. | 


przyszły dopiero później. Kilka razy pod rząd udało 
mi się zdobyć tytuł mistrza kraju. Talent to za mało, 
aby zwyciężyć. Ważniejsza jest długotrwała praca, 
cyzelowanie techniki 
— Nie wtajemniczonym taki solowy występ na 
macie przypomina bardziej balet niż sztukę bojową. 
— Bezbłędne wykonanie „kata” wymaga nie tylko 


rozmowa z mistrzynią Polski w karate — Ewą Łapanowską 


tematy. A kiedy mam trochę czasu, to zakładam ki- 
mono i biegnę do lasu. To mi przywraca równowagę 
ducha. 

— Mistrzowsko opanowałaś techniki „kata” — 
czyli wykonywane bez udziału partnera kombinacje 
ruchów ataku i obrony. Nie wszyscy karatecy lubią 
takie starcie z wyimaginowanym przeciwnikiem. Sa- 
motny występ w obecności tłumu widzów jest za- 
pewne dużym przeżyciem. 

— Początkowo trema działała na mnie paraliżują- 
co. Na | Mistrzostwach Polski zostałam sklasyfikowa- 
na poza pierwszą dziesiątką. Rok później pomyliłam 
układ ruchów, co oznaczało dyskwalifikację. Sukcesy 


doskonałej koordynacji ruchów, ale także koncentra- 
cji, refleksu i opanowania. Sędziowie biorą pod uwa- 
gę szybkość, rytm oraz siłę prezentowanych technik. 
A podobieństwo do baletu jest tylko powierzchow- 
ne. Każdy cios ma konkretne znaczenie i z tą myślą 
powinien być wyprowadzony. Nie można zapominać, 
że karate to sztuka walki. 

— Podczas rozgrywanego w Budapeszcie Pucha- 
ru Świata toczyły walki także dziewczęta. Nie starto- 
wałaś w tej konkurencj 

— Jestem przeciwna „kumite” — czyli walce 
sportowej w wykonaniu dziewcząt. Potrzeba wykaza- 
nia swojej przewagi w bezpośrednim starciu nie leży 


w naturze kobiety. Widzialam takie walki. Bylo tan 
dużo zawziętości, przepychania, szarpaniny, ale to 
nie było karate. Najlepiej świadczą o tym reakcje 
chłopców, którzy oglądają pojedynki w damskim wy- 
konaniu. Na początku się uśmiechają, potem śmieją. 
a na końcu ryczą ze śmiechu. Niewiele ma to wspól- 
nego z widowiskiem sportowym. 

— Na zawodach walczysz tylko z cieniem. Jed- 
nak na treningach bierzesz udział w prawdziwych 
sparringach. Potrafisz więc walczyć. Czy umiejęt- 
ności samoobrony przydały ci się kiedyś poza salą 
ćwiczeńł 

— Tylko raz. W zeszłym roku zaczepiło mnie w 
parku dwóch wyrostków. Zachowywali się agresyw- 
nie, a dookoła ani żywej duszy. Wyprowadziłam je- 
den cios. Chyba skuteczny, bo odeszli jak zmyci 
Może to brak wyobraźni, ale zupełnie nie boję się 
ciemnych zaułków, samotnych wieczornych space- 
rów. Pewnie dlatego, że czuję się sprawna fizycznie i 
odporna psychicznie. 

— Jesteś absolwentką liceum ogólnokształcącego. 
Jakie masz dalsze plany życioweł 

— Myślę o studiach na AWF-ie, na kierunku na- 
uczycielskim albo odnowy biologicznej. Nie zamie- 
rzam jednak rezygnować z treningów. Wydaje mi 
się, że karate zakotwiczyło się we mnie już na trwa- 
le, że jest to po prostu mój sposób na życie. Nie 
wiem jeszcze, jak potoczy się moja sportowa kariera. 
Być może powołana zostanie w Polsce kadra narodo- 
wa kobiet. W Montrealu karate ma zostać dyscypli- 
ną olimpijską. Mam nadzieję, że szkoleniowcy nie za- 
pomną o mnie. Ale przecież nie medale i puchary li- 
czą się najbardziej. Radość życia polega na tym. aby 
robić to, co się lubi najbardziej... 

Dziękuję za rozmowę i życzę dalszych sukcesów 


Rozmawiał: JUSTYN OPARA 
Fot. autora 
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„Gdy się ktoś zaczyta, zawsze albo się czegoś nauczy, 


albo zapomni o tym, co mu 


dolega, albo zaśnie — w każdym razie wygra.” 


— To po prostu okropne. Czysty horror. — 
oświadczyła koleżankom w internacie szesna- 
stoletnia Stefanie. Wróciła właśnie z wiedeń- 
skiej dzielnicy Favoriten, gdzie oglądała jedną 
z tamtejszych kamienic. Kilka dni temu, zupeł- 
nie niespodziewanie, stała się właścicielką 
owego domu... 


Sytuacja finansowa Stefanie, która straciła 
najpierw matkę, a w kilka lat później ojca — 
była nie do pozazdroszczenia. Ale o opłacenie 
studiów dziewczyna nie martwiła się zbytnio, 
gdyż tak naprawdę — na swoje dalsze życie 
miała zupełnie inny plan. Wyznaczyła sobie cel 
— bardzo odległy, a mimo to jasny i niewzru- 
szony. | nagle — proszę — kłopotliwy spadek. 

Dlaczego kłopotliwy? Bo oliarodawczyni w 
akcie notarialnym zaznaczyła, że Stefanie sta- 
nie się właścicielką domu i będzie mogła nim 
dowolnie rozporządzać (a więc nawet go sprze- 
dać), ale dopiero wtedy, gdy... na podwórku ka- 
mienicy urządzi ogród. 

Stetanie pojechała więc obejrzeć „swój spa- 
dek”. Wizyta w dzielnicy Favoriten nie nastroiła 
jej jednak optymistycznie... Kamienica była sta- 
ra, na betonowym podwórku leżało mnóstwo 
gratów, starych skrzynek, najrozmaitszych ru- 
pieci... | może to wcale nie przeraziłoby zbytnio 
Stefanie, gdyby nie lokatorzy... Dozorca domu 
— pan Smekal — „mieszanina tyrana, szpicla i 
zarozumialca”, powitał nową właścicielkę bu- 
dynku rykiem: „Jazda spod moich drzwi'. W 
czasie wędrówki po kolejnych piętrach „swoje- 
go” domu dziewczyna dowiedziała się jeszcze, 
że pani Haberl nie cierpi wprost pani Grieshu- 
berowej (zresztą z wzajemnością). Że mieszka 


A 


A Mesa ga 


Henryk Sienkiewicz 


beznadziejnie zakochany w... muzyce”, grający 
na trąbce tak, że aż uszy puchną... | że w ogóle 
— nie jest tu słodko. 

Czy biorąc to wszystko pod uwagę, Stefanie 
nie zrezygnuje ze spadku? Czy założy ogród? 

O tym właśnie opowiada książka pt. „Mały 
spadek, duże kłopoty”. Jej autorka — Aus- 
triaczka Elisabeth Hofer ma w swoim dorobku 
pisarskim wiele słuchowisk radiowych i opowia- 
dań. Napisała także trzy powieści, których akcja 
zawsze toczy się w jej mieście rodzinnym — 
Wiedniu. Jedną z nich — traktującą o perype- 
tiach Stefanie, mamy okazję przeczytać sami. 

W krótkiej notce zamieszczonej na okładce 
książki wydawca — Nasza Księgarnia proponu- 
je, by tę „pogodną i czysto rozrywkową po- 
wieść' potraktować z przymrużeniem oka, a 
wtedy „/ektura może być niezłą zabawą”. Rze- 
czywiście, książka napisana jest lekko i cieka- 
wie. Jest w niej trochę tajemniczości, sporo hu- 
moru i wiele barwnych postaci. Ale myślę, że 
oprócz rozrywki książka spełnia jeszcze inną 
rolę: odkrywa przed myślącym czytelnikiem sta- 
re, ale nie zawsze uświadamiane prawdy. 
Choćby tę, że zazwyczaj nawet w gnuśnych, 
złośliwych i zamkniętych w sobie osobach tkwią 
gdzieś w głębi ludzkie uczucia i że trzeba tylko 
umieć do nich dotrzeć. Że realizacja wyznaczo- 
nych sobie planów życiowych jest ważna, ale... 
bywają sprawy ważniejsze. 

A może przygoda Stefanie kogoś z Was skło- 
ni do urządzenia podobnego „ogrodu*? Bo 
przecież nie tylko o rośliny w całej tej historii 
chodzi... (ist) 


Elisabeth Hofer — „Mały spadek, duże kłopo- 
Warszawa 1988, s. 145, 


płd. , 


ELEKTROWNIA NA... 
NARTACH 


Jedna z włoskich firm produkujących sprzęt 
narciarski doszła do wniosku, że amatorom 
białego szaleństwa podczas jazdy na nartach 
brakuje... tylko prądu. Od pomysłu do realiza- 
cji nie minęło dużo czasu. Ci, którym zasoby 
pieniężne pozwalają na zadawanie szyku, już 
dzisiaj mogą kupować narty wyposażone w 


ogniwa fotoelektryczne. Zostały one wtopione 
w górną powierzchnię narty i pokryte przezro- 
czystą płytą z tworzywa sztucznego. 


Wytworzony przez baterie słoneczne prąd 
służy przede wszystkim do ogrzewania butów 
narciarskich, ale nie tylko, bo za pomocą uni- 
kalnych elektromagnetycznych zaworów wypi- 
nane są narciarskie wiązania. Ten sposób za- 
bezpieczenia przed poważnymi kontuzjami 
nóg narciarzy jest ponoć niezawodny. Oby tyl- 
ko nie było przypadków porażeń prądem! 
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Na Oceanie Spokojnym, na 27 8' południowej szerokości geograficznej 
i 109' 28' długości zachodniej, znajduje się wyspa o powierzchni zaled- 
wie 112 kilometrów kwadratowych. Imię: Wyspa Wielkanocna nadał jej 
holenderski admirał Roggeveen w 1722 roku ujrzawszy ją właśnie w dniu 
Wielkiejnocy. Oddalona od Chile o około 3350 kilometrów i około 2130 od 
Wysp Cambiera, niewielka ta wysepka owiana jest legendami. Tu właśnie 
znajdują się ogromne kamienne posągi wyrzeźbione w brunatno-czerwo- 
nej lawie, zwrócone ku morzu. Tu przed wiekami posługiwano się pis- 
mem, które mieszkańcy nazywali kohau rongo-rongo, co można tłuma- 
czyć ,recytująca pałeczka'”. Uwagę zwrócono na nie dopiero pod koniec 
lat sześćdziesiątych ubiegłego wieku. Ryto je zębami rekinów na drew- 
nianych tabliczkach, pałeczkach i pektorałach — amuletach noszonych 
na szyi. będącymi też oznaką władzy. Do chwili obecnej zachowało się 
około 21 tabliczek, pałeczka i kilka pektorałów w języku tubylców zwa- 
nych rei-miro. Kierunek pisma rongo-rongo to tzw. bustropedon — linie 
biegnące od lewej strony ku prawej i od prawej ku lewej. Wiersze są tak 
ułożone, że po przeczytaniu każdego tabliczkę należy odwrócić do góry 
nogami. 

Jest to pismo typu rebusowego, gdzie jeden znak posiadać może wiele 
znaczeń. Pojawiło się ono na Wyspie Wielkanocnej w połowie Vil wieku 
naszej ery. Rozwijało się do XV wieku. Potem zanikło. 

Wśród wielu uczonych z całego świata nad rozwiązaniem tajemnicy 
rongo-rongo pracował (od trzynastego roku życia) Roman Warszewski, 
dziennikarz, publicysta i pisarz. Jego trwająca wiele lat praca przyniosła 
sukces. Wyodrębnił on ze znaków rongo-rongo najstarsze | kolejno te, 
które następowały po nich, aż do najmłodszych. Ustalił również, że naj- 
starsza warstwa znaków zbliżona jest do bardzo starego pisma peru- 
wiańskiego, tzw. pisma fasolkowego z Parakas Nekropolis. Pan Warszew- 
ski odczytał kilkanaście tabliczek. Tę, której fragment prezentujemy, 
przetłumaczył następująco: .„Nadejdzie Dzień Wielkiej Ostrygi, kledy 
Ocean wystąpi z brzegów i nie pozostanie śladu po wielkich posągach,.. 


(wm) 
Repr. W. Mroczek 
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Wywóz zwierząt i ptaków 
z Madagaskaru 


(PAP). Papugi, jaszczurki, kameleony, rzadkie 
okazy węży, stały się ostatnio bardzo dochodo- 
wym towarem na Madagaskarze. Pojemniki z 
żywym ładunkiem odlatują samolotami do Sta- 
nów Zjednoczonych, Danii, Kuwejtu i RFN, Ho- 
landii i Belgii, gdzie zwierzęta i ptaki umie- 
szcza się w ogrodach zoologicznych lub sprze- 
daje prywatnym osobom. 

Szef jednego z przedsiębiorstw zajmujących 
się wywozem okazów fauny oświadczył przed- 
stawicielom prasy, że ostatnio wywieziono jed- 
norazowo do Europy 500 jaszczurek, 20 par pa- 
pug i inne zwierzęta. Jest to eksport dobrze 
platny — jeden wąż kosztuje 100 dolarów, a pa- 
ra papug od 30 do 40 dolarów. 

Jakkolwiek firmy pośredniczące w handlu 
zwierzętami mają zezwolenie na eksport, w rze- 
czywistości nie sposób kontrolować ich działal- 
ności — pisze gazeta „Midi Madagascar" — 
podkreślając, że tego rodzaju operacje mogą 
przynieść niepowetowane straty faunie i florze. 


Z TABLICZEK 
NA DYSKIETKI 


HELSINKI (PAP). Od przeszło 140 lat prowa- 
dzone są w europejskich i amerykańskich oś- 
rodkach archeologicznych badania glinianych 
tabliczek asyryjskich. Wiele z nich jest potłu- 
czonych, brakuje niektórych fragmentów. Czę- 
sto zdarza się, że kawałki tej samej tabliczki 
znajdują się w różnych muzeach świata. 

Z inicjatywy archeologów z RFN powstał 
międzynarodowy, komputerowy bank informa- 
cji o tabliczkach z tekstami asyryjskimi. Ucze- 
ni z różnych krajów opracowują materiały i 
przekazują za pomocą komputerów dane o 
formie i treści tabliczki oraz o miejscu znale- 
ziska. Centralny komputer zainstalowany w 
Helsinkach dane te zbiera i porównuje. W ten 
sposób dopasowano i odczytano kilkadziesiąt 
asyryjskich tabliczek, których fragmenty znaj- 
dowały się w muzeach USA, Wielkiej Brytanii 
i RFN. Komputerowe systemy pozwalają na 
lepsze i szybsze rozszyfrowanie i opracowy- 
wanie starożytnych tekstów. 
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a cu cu cz all 


przęt komputerowy użytkowany przez szkoły nie zawsze jest 

wykorzystywany jako pomoc naukowa, ale z reguły stanowiąc 
symbol nowoczesności wzbudza tym samym mniejsze lub większe 
zainteresowanie zarówno nauczycieli jak i uczniów. 


Na wystawie Mikro Expo'88 zorganizowanej w warszawskim Mu- 


Mikro Expo'88 — „Atari” w szkole 


Expo'88 JJ JAJ echnki 
DZY | | GH 


zeum Techniki przy współudziale Przedsiębiorstwa Zagranicznego 
„KAREN” zaprezentowane zosstały więc zarówno komputery jak i 
bogaty wybór programów, któóre z powodzeniem można wykorzy- 
stać w nauce szkolnej. 


© DUCH JESZCZE NIECO MDŁY... 


Seo 7, przedstawicielem PZ „KAREN” p. Wiesławem Migutem rozmawia Jerzy Dąbrowski 


J.D. — Czy nie uważa, pan, że tak no- 
woczesne narzędzie, jakim jest komputer, 
nie zawsze przystaje do naszego szkolnic- 
twa, które — co tu ukrywać — w więk- 
szości jest jeszcze bardzo tradycyjne? 

— W naszym rozumieniu komputer jest 
tylko jeszcze jedną pomocą naukową speł- 
niającą te same funkcje co tradycyjne po- 
moce. | niczym więcej. Tyle, że pracując z 
nim w czasie lekcji można o wiele łatwiej i 
— co jest szczególnie ważne — atrakcyj- 
niej dostrzegać pewne zjawiska i przedsta- 
wiać wszystkie problemy. Komputer gra, 
ma wielobarwny ekran, można wywołany 
na nim obraz animować, zatrzymywać, 
przekształcać, przenosić do pamięci. W tej 
sytuacji nauka niespostrzeżenie staje się 
zabawą. 


— Czy dotyczy to szczególnie przed- 
miotów ścisłych? 

— Nie, oczywiście że nie, choć one 
właśnie mają największe szanse, aby stać 
się interesującymi nawet dla tych, którzy 
mają z nimi kłopoty. Weźmy np. taką zasa- 
dę działania tranzystora. Ze statycznego 
rysunku, nawet barwnego, przeciętny 
uczeń niewiele zrozumie. Trudno jest po 
prostu pojąć, co się w tej drobinie materii 
dzieje, jak tam przepływają elektrony, jaką 
rolę odgrywają tzw. dziury lip. A na ek- 
ranie komputera wszystko to można poka- 
zać w ruchu... 

— Taką samą rolę pełni do dziś film... 

— Tak, tylko że obraz filmowy — mimo, 
że o wiele droższy — jest zawsze taki 
sam, taśmę raz puszczoną można najwy- 


żej zatrzymać, wyłączając projektor. A w 
ciągu obrazów komputerowych każdy mo- 
że po swojemu ingerować. | właśnie to po- 
winno być głównym zadaniem twórców 
programów dydaktycznych — aby tak je 
skonstruować, by każdy mógł korzystać z 
komputera, tak jak korzysta z maszyny do 
pisania czy wręcz maszynki do mięsa — a 
nawet łatwiej. Dobry program to taki, który 
tylko prowadzi nauczyciela lub nawet sa- 
mego ucznia, dając mu szansę samodziel- 
nej pracy, i to bez specjalnego przygoto- 
wania. 

— Czy takich programów dużo jest już 
w szkolnym użytkowaniu? 

— No, jeszcze niewiele. Jest bowiem ta- 
ka sytuacja, że rozwój samego sprzętu wy- 
przedza rozwój oprogramowania. A prze- 


CHARTY 


skonałymi maszynam 


zasłużyły n. Okazały się do 
wytrzymałymi 


na trudy 24-godzinnej | stop. Ta r 


generacja motoroworów y 
oddana została ciężkiej prót ja poznańskim 


izlo ze środnią prędkością 50 km/godz. zamoldo 


y sią na linii maty w komplecic ( adnych 


>slągi tego motorowe 1 także 


tywnie wpłynie na jego wyglą 


Sercem CHARTA jest ocz 


kier a jednc a rodem z h 


a napi 


J 


Dęby. Jej najkrótsza charakterystyka: pojemnoś 
49,8 cm*; moc 2,8 KM; zużycie benzyny 
do 2 do 2,5 litra na 100 km. W motorowerze zo 
stał zastosowany nowy układ ssania, nowy tłumik 
oraz elektroniczny zapłon. Nowa rama, widelec 

przedni i tylny z pełnym tłumieniem drgań, a 

że akumulator — wszystko to czyni z ważąc 

76 kilogramów CHARTA motorower dobrej klasy 
europejskiej. Taką ocenę potwierdza również 
trwałość. Testowane przez fabrycznych konstruk 
torów egzemplarze przejechały 25 tysięcy km bez 
potrzeby jakiegokolwiek remontu. Przeszło dwa 
razy więcej niż modele produkowane do tej pory, 


Żeby obraz nie był zbyt różowy, trzeba jednak 
wspomnieć o poważnym mankamencie nowego 
motoroweru. Jest nim cena. Fabryka sprzedaje 
CHARTA za 234 tysiące złotych. Po doliczeniu 
marży handlowej nowy produkt ROMET-u można 
było kupić w bydgoskich sklepach za 260 tysięcy. 
Trudno więc spodziewać się, że będzie on pow- 
szechnie używanym przez młodzież środkiem lo- 


komocji 


Może to i lepiej Przecież rower jest 


nie tylko tańszy, lecz i zdrowszy. 


cież komputer jest martwym narzędziem, 
które zyskuje ducha dopiero po załadowa- 
niu do niego programu. Ten duch jest je- 
szcze w wielu wypadkach mdły. 

— Może dlatego że do niedawna były 
nim w przeważającej większości tylko 
głupsze lub mądrzejsze gry? 

— To by było za proste, choć tak niektó- 
rzy sądzą, Ale ja obserwuję, że od pewne- 
go czasu zainteresowanie grami wyraźnie 
spada. | to już wśród 11-12 latków. Wielu z 
nich chce robić coś więcej, iść krok dalej... 

— Skoro istnieją rodzące się nowe po- 
trzeby to do Was zawodowców należy za- 
spokojenie ich. 

— Właśnie po to jest ta wystawa, na 
której rozmawiamy. Mówiąc może nieco 
górnolotnie: chodzi nam o zaprezentowa- 
nie na niej pewnej filozofii w podejściu do 
oprogramowania. Nasza oferta jest jeszcze 
skromna, ale jestem pewien, że ten właś- 
nie kierunek: przez zabawę do wiedzy — 
zyska bardzo wielu zwolenników. 

— Widzimy to w tej chwili na własne 
oczy. Wasza wystawowa „klasa kompute- 
rowa'” — pęka w szwach. A w długiej ko- 
lejce czekają następni amatorzy rozmowy 
z komputerem. Ale kiedy tak na nich pa- 
trzę, jak zupełnie sprawnie i bez żadnych 
oporów obsługują tę piekielną migającą, 
gadającą, grającą i piszącą maszynerię — 
doznaję dwojakich uczuć. Bo rzeczywi- 
stość jest taka, że w tysiącach szkół nadal 
podstawową pomocą naukową bywa tabli- 
ca i kreda. 

— Bodajże trzy lata temu Ministerstwo 


MICHAŁ MALICKI 


Oświaty i Wychowania ogłosiło konkurs na 
komputer edukacyjny, oczywiście z opro- 
gramowaniem. Ostatecznie został nim pol- 
ski „Elwro 800 Junior". Miano go wprowa- 
dzić do szkół... 

— Ogromnie sprzeczne są na ten temat 
doniesienia. Jedni twierdzą, że „Junio- 
rów'' działa już w szkołach tysiące — a In- 
ni, że co prawda trafiają się tu i ówdzie 
pojedyncze egzemplarze, ale nie w tych 
zestawach, które zamawiano. 

— No właśnie. Ale oprócz tego użytkuje 
się komputery „Spectrum”, ,„Commodore”, 
„Schneider'', nasze „Atari”... Tak się dzie- 
Je, ponieważ istnieje ogromna presja ucz- 
niów, aby. sprzęt komputerowy: wprowa- 
dzać do klas. Ma to swoją dobrą stronę, 
gdyż — o czym również mówiła na konfe- 
rencji zwołanej dziś p. Halina Żyła, dyrek- 
torka Szkoły nr 5 w Opolu, wyposażonej 
przez nas w sprzęt*) — niejako „z mar- 
szu' pomaga opanować wiele słów w ję- 
zyku angielskim. A tak przy sposobności; 
jesteśmy w trakcie dostarczania sprzętu 
„Atari'” drugiej szkole, tym razem w Kra- 
kowie, 

— Dziękując panu za rozmowę chciał- 
bym wyrazić nadzieję na bardziej składne 
niż dotąd działania, w efekcie których ta 
nowa pomoc naukowa — bez której nie 
ma co stukać do wrót XXI wieku — zado- 
mowi się na stałe we wszystkich polskich 
szkołach... 


F Fot. M. Szymański 
*) Pisaliśmy o tym w „ŚM” w 150 numerze z 17 
grudnia ubiegłego roku. 


Zielono mi (177) 


Jak pielęgnować kwiaty 
w mieszkaniu zimą 
KAKTUSY 


Zimą kaktusy wymagają chłodnej atmosfery i umiarkowanego 
podlewania. Podlewanie ograniczamy już od października dając 
tyle wody, aby ziemia była tylko leciutko wilgotna, nigdy mokra 
Wiele gatunków kaktusów zapada zimą w okres spoczynku i dla 
tych ideaina temperatura to 6-12'C. Najniższej temperatury wy- 
magają kaktusy należące do rodzaju Rebutia i Lobivia, a także in- 
ne gatunki pochodzące z gór. Dla nich idealnym pomieszczeniem 
do zimowania jest chłodna weranda lub nieogrzewany pokój. Po- 
mieszczenia takie muszą być jednak zabezpieczone od spadku 
temperatury poniżej zera. Im chłodniej tym można kaktusy mniej 
podlewać lub nawet zasuszyć je całkowicie na okres zimy. Jeśli 
nie mamy chłodnego pomieszczenia stawiamy gatunki chłodno- 


CIĄG DALSZY NA STR. 6 


38) WEŹ LUPĘ, 
= POPATRZ... 


Miłośnicy żywej przyrody wiedzą, że świat zwierząt jest fascy- 
nujący i niesłychanie skomplikowany. Dla tych, którzy jeszcze nie 
wiedzą, że dookoła wszystko żyje, radzę wziąć do ręki lupę albo 
zwykłe szkło powiększające 

Przy odrobinie wytrwałości można dzięki lupie zobaczyć żyjące 
w glebie skoczogonki, wełnowce ssące soki z kaktusa, pchły de- 
nerwujące naszego psa lub roztocza żyjące na piórach kanarka. 
Wiele bardzo interesujących zwierząt ma tak niewielkie rozmiary, 
że nie wszyscy wiedzą o ich istnieniu. Niektóre rodziny są znane 
tylko specjalistom, liczne nie mają polskich nazw. Wiele owadów, 
roztoczy, nicieni itd. można zobaczyć dopiero pod lupą, a nawet 
te większe zwierzęta (widoczne gołym okiem) też są warte chwili 
uwagi. 

Kto z Was widział pod lupą oczy ważki, aparat gębowy motyla 
lub pióro dowolnego ptaka? 

Miłośnikom przyrody radzę przy najbliższej okazji obejrzeć pod 
lupą np. muchę, jej oczy i aparat gębowy. Podczas spaceru moż- 
na dokładnie skontrolować korę drzew. Czy są w jej nierównoś- 
ciach ukryte jaja owadów, ich larwy lub ślady żerowania? Dzięki 
lupie świat wokół stanie się bogatszy, pełniejszy. Życzę obserwa- 
torom przyrody wielu szczęśliwych chwili spędzonych z lupą na 
łonie natury. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 
Fot. autora 


Roztocza żyjące niewinnie na piórach ptaków. Nawet ptak nie wie 
9 ich istnieniu. Dzięki lupie możemy odkryć tajniki ich życia 


Jak pielęgnować kwiaty 
w mieszkaniu zimą 
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lubne na oknie jak najbliżej szyby. Dalej od szyby okiennej można 
postawić kaktusy należące do rodzajów Parodia, Notocactus | Gy 
mnocalycium. Najdalej od okna można postawić kaktusy dobrze 
tolerujące cieplejszą atmosterę jak Pilosocereus, Cephalocerous 
Mełocactus i inne. 


ROŚLINY CYTRUSOW 
SUBTROPIKALNE 


I INNE 


Pomarańcze, cytryny, mandarynki, granaty, oliwki pochodzą ż 
tych krain, gdzie zimą temperatura w ciągu dnia dochodzi do 
15 C, zaś nocą spada do zera. Pogoda jest chłodna lecz slonecz 
na. Rośliny cytrusowe znoszą przymrozki do 5CG, natomiast 
granaty i oliwki nawet mrozy do — 10 C. Wszystkie te rośliny dob: 
rze się czują w mieszkaniu zimą, gdy temperatura jost umiarko 
wana, w granicach 10-15 © I gdy ustawione są w miejscu wid. 
nym. Idealnym miejscem dla nich jest słabo ogrzewany pokój, 
lecz o taki na ogół trudno. Ustawiamy je więc na słonecznym 
oknie jak najbliżej szyby. Jeśli rośliny cytrusowe pozostaną w po: 
mieszczeniu ciepłym i ciemnym, to wkrótce zrzucą liście. Dla roś- 
lin cytrusowych szkodliwy jest zimą etylen, który wydziela się w 
kuchni przy spalaniu gazu. Dlatego w kuchni roślin cytrusowych 
nie należy ustawiać. Podlewanie powinno być umiarkowane, lecz 
regularne. Ziemia powinna być zawsze lekko wilgotna. Pamiętaj- 
my o tym, że przy ogrzewaniu centralnym powietrze jest bardzo 
suche, a ziemia w doniczkach również wysycha bardzo szybko 
Nadmierne przesuszenie gleby przez kilka dni powoduje opadanie 
liści i zawiązków owocowych 


Naukowcy z politechniki 


drezdeńskiej skonstruo- 
wali kalkulator z syntety- 
zerem głosu. Użytkownik, 
dla którego jest przezna- 
czony, czyli osoby ze sła- 
bym wzrokiem, słyszą 
więc, jakie dane wprowa- 
dzają do kalkulatora oraz 
jaki otrzymują wynik. 

Fot. CAF 


Drzewa ligowe mogą zimować w mieszkaniu wraz z liśćmi lub 
też w zimnym garażu po zrzuceniu liści. W tym drugim przypadku 


należy je pozostawić na dworze, aż do jesiennych przymrozków. 
by się zahartowały. Zimą korzenie ligi wytrzymują temperaturę 

8 C, natomiast części nadziemne - 15 ©. Mogą więc przebywać 
w nieogrzewanym garażu lub w piwnicy, lecz sy: h korzeniowy 


musi być zabezpieczony przed mrozem 


ROŚLINY O OZDOBNYCH 


LISCIACH 

Rośliny, które zdobią mioszkanio liśćmi jak dlfenbachia, draca 
na, tikua, monstera, fllodendron i wiolo innych, pochodzą z laaów 
tropikalnych | aubtropikalnych, gdzie zimą temperatura spada do 
około 20 ©. Wiele z tych roślin rońnie w naturze w mrocznym po 
szyciu dżungli i w związku z tym nia wymaga dużo świata. Zimą 
rośliny te rosną dobrze nawet z dala od okna I dobrza znoszą 
temperaturę pokojową. Podlować je trzoba umiarkowanie. aby sią 
nadmiernie nie wyciągały | często zraszać wodą z rozpylacza AŻ 
do końca marca rośliny uprawiano w mieszkaniu nie wymagają 
dokarmiania nawozami 


AUGUSTYN MIKA 


Zielona poczta 


Slawek Sz., z woj. białostockiego, proponujo nam otwarcie kącika z alla 
sem grzybów jadalnych i trujących. Myślą, żo jost to dobra propozycja 
przyszła do nas za póżno. Powrócimy do niej w przyszłym roku. Krzysztot 
Naga, ul. Zamkowa 3/10, 66-010 Nowogród Bobrzański, wymieni nasiona 
orzeszka ziemnego, migdała ziemnego, palmy królewskiej, granatu, kaszta 
na atrykańskiego | kukurydzy pękającej na nasiona innych roślin ogzotycz 
nych. Hanna Wachowiak, ul. Kaliska 43, 63-750 Sulmierzyce, nawiąże ko 
respondencję z miłośnikami roślin w sprawie wymiany okazów. Marzena 
Rylicka, z Białegostoku, proponuje by otworzyć w „ŚM” „bank adrosów — 


miłośników roślin”. Wydaje mi się, że stale to czynimy zamieszczając Wa 
sze oferty 


lacz 


(am) 


SZKOŁA PRZETRWANIA” JESZCZE RAZ 
Jacok Pałkiewicz (pisaliśmy o utwoczonej przez niego „Szkol 
przetrwania w trudnych warunkach”, która umiejscowiona jest w 
Ars we Wloszech) tym razem wspólnie z instruktorami tej szkoły 
wyprawili się w Bieszczady, Pan Jacek uznał bowiem, że te póry po 
siadają odpowiedni stopień trudności, Duży reportaż na ten temat 
ma się wkrótce ukazać w prasie wloskiej 
Wracając z Bieszczad dzielna czwórka zatrzymała się w Warsza 
wie, co wykorzystał fotoreporter. Pan Jacek to ten, który siedzi na 
samochodzie. 
Fot CAF 


UPROWADZONA 
BOGINI... 


(PAP). Zbiory muzeum Pau- 
la Getty'ego w Malibu w Kali- 
fornii wzbogaciła ostatnio 
piękna dwumetrowa rzeźba 
bogini Afrodyty, pochodząca 
z V wieku przed naszą erą. 
Wszystko jednak wskazuje na 
to, że tłumy odwiedzające 
muzeum niedługo będą się 
cieszyć nowym nabytkiem. 
Istnieją bowiem podejrzenia, 
że rzeżba pochodzi z wyko- 
palisk w Agrigente na Sycylii, 
czyli, innymi słowy... została 
stamtąd skradziona... 


W prowadzonym śledztwie 
uczestniczą: Interpol, władze 
celne z Los Angeles i służby 
policji włoskiej odpowiedzial- 
ne za ochronę dziel sztuki. 
Dyrekcja muzeum Getty'ego 
twierdzi, że każdorazowo 
przed nowym zakupem wysy- 
ła specjalną informację do 
agencji, które prowadzą na 
bieżąco listy skradzionych 
dzieł sztuki. 

Tymczasem Interpol utrzy- 
muje, że nie otrzymał od 
amerykańskiego muzeum ża- 
dnej informacji o zakupie 
wspomnianej rzeźby. Cieka- 
we jak zakończy się spór o 
Afrodytę? 


TT — 


MIECH NUMERU 


PEWIEN SKĄPIEC poszedł do baru kawowego i pyta, 
ile kosztuje filiżanka kawy. Słyszy taką odpowiedź: 

— Na tar przy stoliku o połową drożej, niż na 
stojąco przy barze! 

— To poproszę kawę przy barze i zapłacę za nią je- 
szcze o połowę taniej, bo będę stał na jednej nodze... 


PAN MĄDRALA skarży się lekarzowi: 


— Panie doktorze, wypadają mi włosy, co mam z ni- 
mi robić? 


— Może niech pan chowa do jakiegoś pudełka... 


Ostatnia półlitrówka wpadła w dół. Ruda kopnęła torby, po- 
czem rzekła przed siebie. 

— Umiem milczeć... 

— | tak pójdzie na mnie — rzekł ponuro. 

— Głupiś pan — odrzekła krótko. — Nawet mu do łba nie 
przyjdzie... 

— Pałucki... — zaczął piekarz i uciął. 

— A, to ten — rzekła Ruda. 

— Zabije nas — powiedział piekarz. 

— Przedtem żona urwie panu głowę — na to Ruda zajadle. 

Zamilkł. Popatrzył na nią. Raptem zakręcił w miejscu i ru- 
szył w stronę pól, skąd przyszedł. 

Ruda stała nieruchomo i patrzyła za nim. Słońce akurat 
przedostało się przez korony i oblało głowę Rudej płomie- 
niem. W jaskrawym świetle dzieci dostrzegły, że Ruda płacze. 
Mała podbiegła do matki. Wtedy Ruda osunęła się na mech. 
Siedziały tak z głowami opartymi o pień drzewa, a twarz Ru- 
dej była jak z kamienia. Mała odezwała się pierwsza. 

— Uciekajmy... 

Wstały. Mietek i Paulina tkwili nadal w wykrocie. Ruda i jej 
córka zniknęły za drzewami. Oni zaś nie ruszali się, myśląc z 
lękiem, co stanie się, gdy nagle zjawi się ów Pałucki, właści- 
ciel butelek. 

Lecz nikt nie nadchodził. Wstali wreszcie. Nie rozmawiali ze 
sobą. W oczach Mietka płonął zachwyt, a Paulina skryła swoje 
pod powiekami. Coś dziwnego działo się w niej. Obraz Rudej 
z płonącą koroną włosów nie znikał... Coś z szaleństwa Rudej 
jeszcze się unosiło nad polanką... 

Dobiegli do łódki. Ruda mościła się właśnie na ławce, obok 
swojej małej. Na widok dzieci znieruchomiała. 

— Tropilem ptaki — wyjaśnił szybko Mietek. 

Spojrzała uważnie, ale nie rzekła słowa. Potem zrobiła gest 
w stronę córki, aby wysiadła. Ale Mietek ujął po prostu wlos- 
ła i wyprowadził łódź spod wierzby. 

Była to bardzo dziwna podróż, w całkowitym milczeniu. Mie- 
tek wiosłował, nie zdejmując oczu z Rudej. Nie byłaby sobą, 
gdyby się natychmiast nie domyśliła, czemu ten podziw za- 
wdzięcza. Nie spytała jednak o nic. Nie poprosiła o dyskrecję. 


Córka Rudej łapała dłonią wodę, nie patrząc na nikogo. 
Paulina widziała tylko czerwone warkocze z niebieskimi 
wstążkami i ręce pełne piegów. 

Pomost stawał się coraz wyraźniejszy, a twarz chłopców 
siedzących na pomoście — rozpoznawalna. Kilka łódek płynę- 
ło po przekątnej, ścigając się. Paulina zrobiła nagły ruch ste- 
rem, łódź skręciła pod kątem prostym, kierując się w stronę 
łąk... 

Ruda spojrzała bystro na Paulinę. Brzeg był już blisko. Pau- 
lina nie musiała przybić do niego, Ruda bowiem podkasała 
spódnicę, dotknęła pleców córki, poczem obie wskoczyły lekko 
do płytkiej wody. Nadal nie padło słowo. Paulina obróciła ste- 
rem, kopnęła Mietka, aby się wziął do wioseł. 

Teraz płynęli wprost na pomost. Orkisz już czekał na nich. 
Zachował się, jak trzeba. Skinął paluchem na Mietka, tu mi 
podjechać, jak kiwał zawsze na każdego. Poczem sprawdził 
dokładnie łódź. Nagle przyczepił się wielkim głosem do jakiejś 
plamy na burcie. Mietek równie wielkim głosem zaczął go 
przekonywać, że to już było. 

Paulina obejrzała się. Zrozumiała wtedy, dlaczego Orkisz 
wydzierał się na cały Zalew. Na pomoście bowiem stał wysoki 
mężczyzna nazywany Pałuckim. Pałucki był drwalem, siekiera 
chodziła mu w rękach jak żywa, szybko i nieomylnie. Nikt nie 
lubił z nim zadzierać. Rozlatane oczy Orkisza podpowiedziały 
Paulinie, że to jest właśnie ten, którego Ruda pozbawiła ma- 
jątku. Pałucki nie był stąd, był sezonowy, a tylko taki człowiek 
mógł się ośmielić na otwarcie baru w lesie. Mietek wymienił z 
Pauliną szybkie spojrzenie. Pałucki podszedł do nich nie- 
spiesznie. 

— Dzieś był? — rzucił Mietkowi, patrząc nad jego głową. 

— A na co panu wiedzieć? — odrzekł kłótliwie Mietek. — 
Jeszcze mi pan moje ptaki podpieprzy!... Nie po to je oswaja- 
łem! 

Pałucki spojrzał w dół na czerwoną twarz pyskatego chłop- 
ca. Czub włosów Mietka, nigdy nieposłuszny grzebieniowi, 
sterczał teraz jak u tokującego głuszca. 

— Sam wyglądasz jak ptak — rzekł Pałucki i zaśmiał się 
krótko. Zapatrzył się w przeciwległy brzeg, Jakby kogoś szuka- 
jąc. — Benka widziałeś? — spytał raptem. 

— Nie koleguję się z nim — odrzekł Mietek wyniośle. — 
Jest za stary... 

Pałucki stracił zainteresowanie dla Mietka. Spojrzał na Pau- 
linę, lecz dla niego była tylko jedenastoletnią dziewczynką, ni- 
czym więcej. Obejrzał się przez ramię na Rudą, nadciągającą 
od łąk z naręczem kwiatów, poczem znowu pokazał wszystkim 
plecy, tak bardzo intrygował go przeciwległy brzeg... 

Orkisz gwizdał na drugim końcu pomostu na jakichś chłop- 
ców, wariujących na łódkach. Wreszcie odczepił swoją i już 
płynął do durniów, aby ich krótkim ciosem pouczyć, Jak się na- 
leży zachować na wodzie. 


Pałucki wciąż stał. Aż nagle odczepił łódkę z łańcucha, nie 
pytając nikogo o zdanie i wskoczył do niej. Odbił się silnie od 
pomostu, kilkoma ruchami wioseł wyprowadził łódź prosto na 
przeciwległy brzeg. Nie było żadnych wątpliwości, iż nie jest 
to przejażdżka dla zdrowia. 

— Chodu! — rzekł Mietek. 

Zawrócili, nieco kołując, w stronę stadionu. Na grobli sie- 
działa Ruda i rozczesywała warkocze córki. Przerwała na mo- 
ment, popatrzyła na nich, ale nie rzekła słowa. Mała wbiła 
swoje jasne oczy, niespecjalnie wielkie, w Mietka, Jakby chcia- 
ła go o coś zapytać. Nie zrobiła jednak tego. Paulina zaczęła 
oglądać niebo. 

— Grasz w oczko? — spytał nagle Mietek małą rudą. 

— Gram — odrzekła po chwili. 

— Ze mną nie wygrasz — oznajmił Mietek. 

Już miał ruszyć przed siebie, gdy Ruda zerwała się. Złapała 
Mietka za czub, przyciągnęła do siebie i pocałowała. Potem 
zagarnęła córkę i poszły, nie oglądając się ani razu. 

Mietek długo wracał do siebie. Poczem wezwał Paulinę na 
świadka. 

— Nie mogłem się wyrwać!... Sama widziałaś! — „zamilkł, 
dokończył z niekłamanym podziwem. — Zupełnie zwariowa- 
ła... 

— Tak właśnie myślałam — odrzekła Paulina w zamyśleniu 
i zostawiła Mietka na środku arobli 

Kralowa nie spędziła dnia święte] Anny nad Zalewem, bo 
wilgoć rozkręca loki. Nie szalała też na karuzeli, bo Jest to za- 
bawa okropnie prymitywna. Nie załańczyła również ani kawa- 
łeczka, chociaż nogi miała tak utalentowane, ponieważ nikt nie 
miał odwagi jej poprosić... Wprawdzie jakiś grubas zapuszczał 
się po nią, ale został wnet odwołany przez swoją żonę. Kralo- 
wa | tak nie poszłaby z nim potańczyć, ponieważ miała wyso- 
ko rozwinięty zmysł estetyczny I nie zamierzała być kwiatem 
przy beczce łoju. Ten sam zmysł zabronił jej pójść z młodym 
chłopakiem, który stanął przed nią coś mamrocząc. Chłopak z 
całą pewnością był niższy od niej, machnęła więc ręką, wcale 
go nie słuchając, aby sobie poszedl. Kralowa zawsze była 
świadoma, że człowiek z wysokimi wymaganiami po prostu 
bywa samotny, toteż znosiła swoje pojedyncze trwanie przy 
stoliku z właściwą godnością. 

Od ucieczki Janka minęło sporo czasu. Były to godziny nie- 
co nudne... Lecz ostatnia stała się nagle bardzo interesująca. 
Wysoki barczysty mężczyzna biegł przez stadion, rycząc, Be- 
nek, chodźno tu... Jakiś młody chłopak przemykał między sto- 
likami, starając się być niewidoczny, co było raczej dosyć 
trudne. 

Ludzie gapili się niespecjalnie przejęci, 
leżały w zwyczajach Miasteczka. Lecz inteligencja Kralowej 
podpowiedziała jej, że to jest właśnie Benek, ścigany przez 
niebezpiecznego gbura. Cdn. 


widać takie gonitwy 


< WYMACHIWANIE 
KODEKSEM 


Zgodnie z Kodeksem Ucznia do końca roku wraz z na- 


uczycielami i rodzicami macie opracować regulaminy swych 

szkół. Czasu jest niewiele, zostało zaledwie kilka tygodni. 
Pod koniec pażdziernika odwiedziliśmy kilka warszaw- 

skich szkół. Zapytaliśmy przedstawicieli samorządów, jak 


kole Podstawowej nr 18 przy 
ul. Polnej regulamin już jest. Obo- 
wiązuje on od początku roku szkol- 
nego, a opracowano go wiosną. Za 
podstawę służył projekt wprowadzo- 
nego dopiero później Kodeksu Ucz- 
nia. Poza regulaminem szkoły ist- 
nieje tu regulamin współzawodnic- 
twa w nauce i dyżurach (co roku 
najlepsza klasa otrzymuje od komi- 


postępują prace nad nowymi regulaminami. 


wiane będą założenia regulaminu. Z 
kolei 3 listopada odbyło się spotka- 
nie nauczycieli i uczniów, którzy o- 
pracowują „szkolną konstytucję” 
Również w listopadzie nad regula- 
minem obradować będzie parla- 
ment, a także rada pedagogiczna z 
udziałem przedstawicieli młodzieży 
Mimo to, nie wiadomo, czy ustalony 
w rozporządzeniu termin do końca 


16 tysięcy 
kilometrów 
na kanoe 


(PAP). Do portu hawańskiego za- 
winęła długa łódź w towarzystwie 


Francuzi stosują reguły sa- 


tetu rodzicielskiego nagrodę pie- 
niężną). Oto ciekawsze postanowie- 
nia regulaminu szkolnego: nieobec- 
ności trwające do 3 dni mogą usp- 
rawiedliwiać rodzice, powyżej 3 dni 
— tylko lekarz; w pierwszym dniu 
po nieobecności uczeń może zgło- 
sić nieprzygotowanie na wszystkich 
lekcjach; ponadto każdy uczeń mo- 
że być raz w miesiącu nie przygoto- 
wany z każdego przedmiotu, nieza- 
leżnie od przyczyn; uczniom nie 
wolno przynosić do szkoły walut ob- 


grudnia będzie dotrzymany. URS 
uważa, że nowy regulamin powinien 
pomóc odbiurokratyzować stosunki 
szkoła-uczeń, ograniczyć liczbę pa- 
pierków potrzebnych przy załatwia- 
niu różnych spraw w sekretariacie 
Zdaniem samorządu uregulowania 
wymaga sprawa sprawdzianów 
dwugodzinnych — należy traktować 
je jako oddzielne sprawdziany i w 
związku z tym następnego dnia nie 
może być żadnej klasówki. Regula- 
min powinien też przewidywać ja- 


żaglowców „San Carlos" i „Feniks” 
oraz statku ,„Sondero-7'. Tak oto 
zakończyła się trwająca półtora ro- 
ku ekspedycja „na kanoe Amazonką 
do Morza Karaibskiego" zorganizo- 
wana przez międzynarodową grupę 
uczonych pod przewodnictwem wy- 
bitnego kubańskiego etnografa i ar- 
cheologa, Antonio Nuneza Jimene- 
za. Wyprawa miała wykazać, że 
przodkowie Indian z rejonu Morza 
Karaibskiego przybyli tu na kanoe z 
basenu Amazonki. W łodzi napędza- 
nej wiosłami pokonano 16 tys. km 


voir-vivre'u nawet wówczas, gdy w 
grę wchodzi wysokość 10000 m 
nad poziomem morza. Delfina 
Gray-Fis, pilotka prowadząca 
Dan-Air Boeing 727 nad Morzem 
Śródziemnym dostrzegła, że doga- 
nia inny samolot, lecący nieco 
wolniej tym samym korytarzem 
powietrznym. Za pośrednictwem 
wieży kontrolnej zażądała, by wol- 
niejszy samolot obniżył wysokość 
lotu, jednakże jego załoga sprze- 
ciwiła się temu, twierdząc, że po- 
winien to zrobić Dan-Air 727 


cych ani też więcej niż 100 zł (ta su- 
ma ma być podwyższona do 200 zł 
ze względu na inflację). Jeden ty- 
dzień w semestrze jest tu „koloro- 
wy” — uczniowie mogą ubierać się 
w rzeczy w dowolnym kolorze, pod- 
czas gdy na co dzień obowiązuje 5 
kolorów: biały, czarny, szary, nie- 
bieski i granatowy. Przedstawiciele 
samorządu „dużego'” (bo klasy |--IV 
mają samorząd „mały'”) nie zgła- 
szali zastrzeżeń do samego Kode- 
ksu Ucznia, ale zauważyli, że cza- 
sem nauczyciele go nie przestrze- 
gają. Przeciągają lekcje na przerwy, 
choć mają one być czasem wolnym, 
nieraz też uczniowie zmuszeni są 
odrabiać pracę domową w soboty i 
niedziele, mimo że powinny to być 
dni wypoczynku. 


W Sz owej nr 157 im. 
Adam dyr. Emilia 
Bucińska zdołała przy pomocy ro- 
dziców powielić na  kserografie 
zmniejszony plakat z nowym Kode- 
ksem Ucznia. Każda klasa otrzyma- 
ła po jednej kopii po to, by móc 
szybko i szczegółowo zapoznać się 
z tym dokumentem. Do końca paź- 
dziernika uczniowie zgłaszali wy- 
branej we wrześniu radzie samorzą- 
du uwagi co do przyszłego regula- 
minu szkoły. Do połowy listopada 
ma on być gotowy, już po zatwier- 
dzeniu przez radę pedagogiczną. Z 
nowego kodeksu uczniowie są za- 
dowoleni. Mają jednak pretensje 


kieś formy opieki starszych klas nad 
pierwszymi. Warto wspomnieć, że w 
szkole jest już regulamin pracy URS 
i ordynacja wyborcza. 

W 37 LO im. Jarosława Dąbrow- 
go trwają w klasach dyskusje 
nad przyszłym regulaminem. Padają 
głosy, by uściślić kodeksowy zapis 
stwierdzeniem, że sprawdziany pi- 
semne będą zapowiadane z tygod- 
niowym wyprzedzeniem. Protesty 
wzbudza robienie kartkówek bez 
uprzedzenia i w nie ograniczonej ni- 
czym wielości. 


IV Liceum N e im. T. u- 
bińskiego. Po ubiegłorocznych spot- 
kaniach dyrekcji z przedstawiciela- 
mi samorządu w maju rozpoczęły 
się prace nad regulaminem szkoły. 
We wrześniu przewodniczący ze- 
społu wychowawczego, p. B. Pesta, 
przedstawił projekt regulaminu. Nie- 
które jego postanowienia są ko- 
rzystniejsze dla uczniów niż to prze- 
widuje kodeks. M.in. projekt zakła- 
da, że w ciągu tygodnia mogą od- 
być się tylko 2 sprawdziany (kart- 
kówki nie są w to wliczone). Ucznio- 
wie domagają się, aby klasówki 
mogły obejmować tematykę najwy- 
żej 2 lekcji wstecz. Są też postulaty 
większej dowolności ubioru i wyglą- 
du w ogóle (chodzi o makijaż — bo 
szkoła jest żeńska — i fryzurę). W 
liceum obowiązują już 3 inne regu- 
laminy: pracowni, szatni i dyżurów. 
Wybierany jest rzecznik spraw ucz- 


stępnie Morze Karaibskie 


Z TEKI POMPILIU 


rzekami Amazonki i Orinoko, a na- 


„Ależ panowie! — padła uwaga z 
wieży — tam pilotem jest dama!” 


Fr 


sk 


NOWOCZESNY OŚRODEK NA GISZOWCU | 


do tych nauczycieli, którzy mówią: 
„Jeśli ktoś będzie wymachiwał ko- 
deksem, to niech wyjdzie z klasy... i KE 
tam wymachuje” albo lekceważą 
zasadę, że klasówki nie mogą odby- 
wać się codziennie. 

W sąsiednim VI Liceum Ogól- 
nokształcącym im. Tadeusza Rejta- 
na opiekunka samorządu p. D. Koś- 
cielecka oraz przedstawicielki ucz- 
niowskiej rady szkolnej, Anna Szy- 


niowskich i sąd koleżeński. 


Widzicie więc, że opracowywanie 
nowych regulaminów szkół daje du- 
że pole do popisu i zezwala na nie- 
konwencjonalne rozwiązania. Posta- 
rajcie się wykorzystać tę szansę, by 
wasz własny regulamin był dobry i 


W Katowicach na osiedlu Giszo- 
wiec, w pobliżu kopalni „Staszic” 
wybudowano Dom dziennego pobytu 
dla dzieci specjalnej troski. Ośro- 
dek, który otwarto przed dwoma la- 
ty, posiada dobrze wyposażone sale 
dla różnych grup wiekowych, gabi- 
nety zabiegowe i salki gimnastycz- 
ne. Na codzienne zajęcia przycho- 
dzi tu 40 dzieci, a dalszych 60 z wa- 
dami postawy uczęszcza kilka razy 


mańska | Katarzyna Gawrychowska 
mówią: prace nad regulaminem 
szkoły już trwają. Wkrótce ma odbyć 
się 5-dniowa wycieczka parlamentu 
szkoły i URS, w czasie której oma- 


skuteczny. Pamiętajcie więc, mimo 
że czasu jest już niewiele, także o 
starej rzymskiej zasadzie festina 
| e nte — spiesz się powoli. 

MAREK MINARCZUK 


w tygodniu. 


masażu podwodnego. 
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Nasze foto przedstawia zabieg 


Fot. CAF 


Nowy polski śmigłowiec 
Sokół' produkowany w 
Świdniku przechodził 
ostatnie próby w Tatrach 
Tostowano podczas tych 
prób możliwości użycia 
Sokoła” do akcji ratowni 
czych Górskiego Pogoto: 
wia Ratunkowego 

Fot. CAF * 


MOCE NIECZYSTE 
OPANOWANE? 


Cesarz Karol Wielki pierwszy pró- 
bował połączyć kanałem dorzecza 
Dunaju i Renu. Lotne piaski i trwa- 
jące nieprzerwanie w czasie prac 
ulewne deszcze — uniemożliwiły 
wykonanie dzieła (kanał zbudowano 
dopiero w XIX wieku). Ale ówczesne 
kroniki, główną przyczynę niepowo- 
dzeń przypisywały diabelskim śmie- 
chom, napawającym grozą robotni- 
ków. 


W XVI wieku siły nieczyste były 
już mniej groźne, a to dzięki Geo- 
rgowi Bauerowi, znanemu bardziej 
jako Agricola, który napisał dzieło 
dla inżynierów górników, traktujące 
z powagą o gnomach i sposobach 
skutecznego ich pozbywania się. 


Mówimy w ponad pięciu tysiącach języków 


PRZODUJE PAPUA NOWA GWINEA 


(PAP). Naukowcy francuscy zadali sobie trud policzenia 
języków i dialektów, jakimi posługuje się ludzkość. Ich zda- 
niem, tych języków i dialektów jest w sumie 5051. Jednak z 
tej olbrzymiej liczby tylko około 500 posiada abecadło i 
gramatykę. Stanowi więc to tylko jedną dziesiątą tego, co 

| | — zdaniem Francuzów — istnieje na świecie. 


Z ok. 1400 dialektów wiele zanika lub znajduje się w sta- 
nie szczątkowym. Do nich przede wszystkim należą dialek- 
ty pierwotnych mieszkańców Australii oraz licznych ple- 
mion indiańskich, zamieszkujących obie części kontynentu 
amerykańskiego. W przybliżeniu dwie trzecie dialektów nie 
ma własnego pisma. 


„Zagęszczenie'' dialektów występuje w rejonie Himala- 
jów, gdzie odnotowano ich blisko 160 oraz w Afryce, w ba- 
senie rzeki Niger — ponad 280. 

Jednakże wszelkie rekordy, bije Papua Nowa Gwinea. 
Zdaniem naukowców francuskich, na tych wyspach leżą- 
cych na Oceanie Spokojnym, „na upartego" można było 
wyodrębnić blisko tysiąc dialektów. 
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WYDAWCA: RSW „Prasa-Książka-Ruch'”, 
Młodzieżowa Agencja Wydawnicza, 
04-028 Warszawa, al. Stanów Zjednoczo- 
nych 53. Telefony: Dyrektor 10-41-22, 
Dział Produkcji Prasowej 10-66-21. 


Informacji o warunkach i terminach pre- 
numeraty udzielają wszystkie oddziały 
RSW „Prasa-Książka-Ruch'” oraz urzędy 
pocztowe. 


SKŁAD: Zakłady Graficzne „Dom Słowa 
Polskiego” — Warszawa | 


DRUK: Prasowe Zakłady Graliczne RSW | 
„Prasa-Książka-Ruch'' w Łodzi. 
Zam. 3526/88 
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rtki i soboty 


KUBUŚ PIEKIELNY NE 


OSZALEJĘ 11; CO TAM CIERPLIWOŚCI CZUŁAM, £E COS JEST NIE ] 
WYPUŚCIE NAS! SIĘ DZIEJEJ) SĄSIE DZIE „ ME BLE TAK Z TĄ DZIUBĄ / 
NAM UGRZĘ ZŁY, 77" MY WCMODZ/MY 


) PRZEZ WASZE MIESZ- | 
KANIE. OBIECALI NIŁ 
) BĄWEM NYMUC DRZNII 


NA KLATHE SCHODOWĄ 


NŁAŻCIWIE , PO CO /10A TAK MYŚLĘ. © 

KOMPLIKOWAĆ SPR! (ALE NAOPIERIY TRZE- 
WĘ...MOZEM MIESZ> BA STĄD WYJŚCJ T 

KAĆ RAZEM... — 


"0, PROSIMY DO NAS 


MALININO, WYJMIJ Z 
WALIZKI CIASTECZKĄ 


PZA 


MÓGJI PIEKIELNA 


LUSIU, TA SUKNIA ( CZY MOGĘ Mówić 
TO CHYBĄ TWÓJ aj Z MĘZEMI p 
ROZMIAR? ; - - 


A (Y PIEKIELNY, 
y 4 4TELEFON DO 
M 


ję 


A WIĘC WYJDZMY 


/ 
3) SU SZKANIE 
PR 


LE MY NIE MAMY JE. 
DRZWI NA KORYTARZ. NIE ZDĄ- 
ZYŁEM POWIEDZIEĆ... 


DZIĘKUJEMY, My 
TYLKO WYJDZIEMY PRZEZ, 
WĄSZE MIESZKANIE 


KONIA, HELENKOJ tą 


TO ZĄTRUWA PON 
, WIE 
PANIE GUCIU! NAPÓJ Skręzc” | weżEkO, 


CJ 
8 


7 OGÓW NĄ SZEŚĆ LITER? 
KGRANŚ 4 >> 


OGNIA! 


Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Autorką mojego portretu jest Paulina Sroczyńska. Jest wspania- 


ły! Namaluj dla mnie coś jeszcze, Paulinko! Poniżej mój portret 
zla Justyny Sroczyńskiej. Obie siostrzyczki zapisuję 


"W:LEWMKSK 


dziecinny 
do Rzepklubu 


Pisze mi Marcelina T. (na- 
zwiska nie ujawniam): ,,... uty- 
lam i dopiero to mnie zdopin- 
gowało do systematycznego 
gimnastykowania się. Bie- 
gam, powymyślałam sobie 
różne tańceHamańce przy 
muzyce. Trochę to jak w 
przysłowiu: „mądry Polak po 
szkodzie”, ale lepiej późno 
niż wcale. Zaapeluj, Rzepie 
do nastoletnich mas: Niech 
każda dziewczyna i każdy 
chłopak wyobrazi sobie, jak 
będzie wyglądać w dwuty- 
sięcznym roku..." 

To niezły pomysł! No, wyo- 
braźmy sobie siebie "2000 Zamieszczone obok żarty rysunkowe 
Marcelina pisze, że do biega- wyszperał Darek Sęk — członek klubu 
nia po parku niezbędny jest 
pies. Weźmy więc psa ze 
schroniska i wystartujmy jak 
najprędzej w ten dwutysięcz- 
ny wiek 


Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


NOWE PAPIEROSY! 


Projektant — Tomek Krzywic- 
ki, którego zapisuję do Rzepkiu- 
bu. 


